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Wiadomości krajowe. 
; Z Berlina, dnia 26. Si ia. 
RMR W, Kiążę Pruski e gw j 
J. Kw. w. Xiążę dziedziczny M e- 
klenburg-Strelitz odjechali do Prowincyi 


Nadreńskiej. 
Wiadomości zagraniczne. 
K bik «0.4 8.Ka,. ; 
Z Warszawy, dnia 23, Sierpnia. 

N. Pan, w skutku przedstawienia Xięcia Na- 
miestnika Królestwa, o nadzwyczajnćm zbie. 
gostwie spisowych, jakie miało miejsce prz 
poborze w r. D., Wyrzec raczył: 1) iż każdy 
spisowy, który przy następnych poborach zbie- 
gnie za granicę, za każdy miesiąc ukrywania 
się tamże odsłużyć ma w służbie trontowćj 
rok jeden; 2) że przy oddawaniu takich spi- 
sowych do wojska, uwiadamiane mają być 
kommendy, do których ciż przydzielonynyj bę- 

4, © wymierzonćj na nich karze, to jest: czyli 
rok, dwa lub więcćj lat wysłużyć mają we 
froncie, oprócz lat przepisanych, doliczając 


wszakże takowe lata do urlopu nieogranicao- 


= -Ą a nie do dymissyi, 

„JO. Xiążę Warszawski, Generał -Feldmar. 
szałek, Namiestnik Królestyya Polskiego, po- 
Wziócił onegdaj z. Petersburga do Warszayyy. 


ek dnia 29. 


SKIEGO. 


Redaktor: A. Wannowski. 
1847. 


Sierpnia. 


Wczoraj w poludnie w dorau Nr, 1736.' 
przy ulicy Wiejskićj, wszczął się pożar, przez 
co dach na wew nętrznćj oficynie instytutu głu- 
choniemych i inne drewniane zabudowania 
spaliły się. Przyczyna pożaru nie wiadomą. 
Szkoda do 1000 r. sr. obliczona. f i 

Erancya 

Izba Deputowanych. Posiedzenie 

dnia 18. Sierpnia. (Dodatek) — P. Lamar- 


tine tak dalćj rzecz swoją wywodził: »Nie, 


m. Panowie,. przedłożone wam prawo ani 
jest konserwatystyczne, ani dynastyczne, bo z 


jednćj strony zawiera ono w łonie swojćm re- 


wolucye, a z drugićj przywłaszczeniem nam 
zagraża, W miejsce matki sadowi ono przy 
kołysce współubiegacza, a może nawet gnębi- 
ciela. Prawo to nietylko jest nierozsądne ina- 
turze przeciwne, ale nadto prawem politycznej 
tchorzliwości i niedowierzania: naszym włae 
snym siłom. Jeżeli w: wielkich i nowych po- 
łożeniach, w jakich się kraj od lat'50 znajduje, 
jeżeli tak blisko utworzenia rządu reprezenta- 
cyjnego, mającego zupełne wykonywanie wol- 


ności narodowćj'i wpływ uświęeonych pre- 


rogatyw. Króla: w sobie: połączyć, jeżeli, mó» 
wię, wśród takiego położenia nie korzystamy 


"z nastręczającćj się nam sposobności dochwy- 


cenia się regularnego,. spokojnego i parlamen= 
tarnego vyykonyyyania oyyćj yyielkićj vyładzy, 


f j 3 4226 458 R 


e d > p 
hańbimy się przezto, Nie jestem, jak wiado- 
mo, zwolennikiem rewolucyi; brzydzę się nią 
i zawsze ją zwalczać będę, ale rozumie się to 
tylko o gwałtownej i przywłaszczającćj rewo- 
lucyi. Lecz gdy się narodowi naturalnę i re- 
gułarne rewolucye czyli zmiany władzy nastrę- 
czają, dowodziłoby tchorzostwa, gdyby się ich 
nie chwycił. Z wami, z szanownymi człon- 
kami środka té) Izby, zwalczałem ywdzieranie 
się parlamentarne i dziękuję moim czcigodnym 
przyjaciołom za utorowanie mi wtedy drogi 
do tego. Gdyby się o to wdzieranie znowu 
kuśić miano, ponowię tę samę walkę. Ale 

dy przez zławieszczy wypadek vyładza par- 
amentarna ogarnie prawa, których naród ni- 
komu bez ubliżenia sobie powierzyć nie może, 


hańbąby było i słabością zrzekać się nowego 


i zwierzchniego upoważnienia, jakie ten przy- 
padek na nas narzuca. Uciekać sią w takim 
raziedo samćj władzy dynastycznćj jest to samo, 
cà okazać światu, że się kraj sam rządzić nie 
zdolny. Przez regencyą zaś kobiety właśnie 


cała władza na naród przechodzi, Zaraz w. 


pićrwszym. dniu rozbioru. owego wielkiego 
pytania dziwiłem się i smuciłem mocno, że 
niektórzy znakomici mężowie opuścili szeregi 
opożycyi, poświęcając się wyłącznie interesso- 
wi dynastycznemu. - Wiem, że się coś zupełnie 
podobnego przy podobnóm zdarzeniu w in: 
pćm  konstytucyjnem państwie wydarzyło. 
"W roku 1788, — przy pierwszym napadzie 
szaleństwą Króla dj ielskiego, zrzekła się opo- 
zycya w podobny: syosób praw swoich. Fox, 
Sheridan i Burke walczyli za zasadą, aby re- 
gencyą najstarszćmu Królewiczowi powierzyć, 
Odwoływali się do tajemnic prawa boskiego, 
wyprowadzając całą władzę z tego. źródła, 
podczas gdy poprzednio przy każdćj sposo- 
Bóości ‘z szyderstwem tylko i ironią o takim 
'dógmacie przemawiali, przenosząc władzę ludu 
niż wszelkie roszczenia dziedzictwa i urodze» 
nia. A co dziwniejszćm jeszcze ‘było, że vyłae 
śnie ich przeciwnicy, naturalni obrońcy przy- 
wiłejów królewskich, rolę ich sobie przyswoili, 
Oni to popierali przez usta jednego 2 najmo- 
narchiczniejszych Ministrów, Pana Pitta, za- 
sadę, że parlament, jest mocen nie tylko które» 
kolwiek Królewicza, ale nawet każdego oby. 
watela państwa Regentem zrobić. Przyjaciel. 
skie stósunki między Xięciem Walii a człon- 
kami opozycyj wyjaśniają postępowanie tako- 
we. Pitt bał się utraty Ministerstwa, Fox spo- 
dziewał go się dostąpić. Powody takowe u 
nas obecnie się nie znajdują. (Smiech). Inne 
to, ślachetniejsze i ważniejsze myśli patcycty- 
czńe odwracają teraz głównych tworców 
nastyi od ich maturalnego" zdanią;: Dają: wię 
oni jedynie interęssovyi dynastyi povyodoyyać. 


dy- <go'koniecznie osłabić musi. © Wo 


“mój kraj; darujmy dyndstyi nasze współuczu- 


Siła dynastyi-jest ich jedynem hasłem. I ja 
także pragnę siły dynastyi dla nadania siły me- 
mu krajowi; tylko że ja sądzę, że siła nie zas 
wsze tam jest gdzie jéj szukają, w sferze przes 
szłości i urojenia; zdaniem mojćm leży ona 
w sferze narodowóćj rzeczywistości. Nigdy 
nie powstanę przeciw konieczności nadania 
siły dynastyi; ale w oczach moich więcćj jest 
siły w regencyi kobiety, powierzającćj się par- 
lamentaraym władzom narodowym, niż w. re- 
gencyi młodege, *ćżynnego i wojennego Xięcia. 
Wiem bowiem, jak zazdrosne są władze ludu 
i jak zgubne są ścierania dla dynastyi, Siła 
nie spoczywa w Regencie, w jegó orężu, krwi, 
stopniu; spoczywa ona w was, tam tylko, 
gdzie ją naród usadowi. (Oklaski na lewćj 
stronie,) Prawdziwa siła rządu nie polega 
na wszystkich owych przesadzonych prawach, 
jakiemi prerogatywy dynastyczne opatrują, 
aby ją niejakoś mocą upoważnień przytłumić. 
Jest ona gdzie indzićj. Jestto szczęśliwy wa- 
runek trwałości kra,u, gdy się jego rewolucya 
i dynastya jednego dnia poczynajė, wspólnie 
żyją lub,wspólnie umierać 'mają; i dla tego 
przychyliłem się do nićj z czysto aarodowego 
popędu: niechciałbym przecież jednćj podrzę* 
dną drugiej uczynić. Nie przechodźmy niezna- 


-cznie od rządu narodowego do dynastycznego 


wyłącznie. Dynastya musi być. narodową, 
ale naród nie, powinien być dynastycznym. 
O tóm zaś znakomici mężowie często zapo» 
minają i nas zadaleko zaprowadżają. Widzie- 
liście jak zasada siły dynastycznćj od ilat 10 
działa. Gdy główni sprawcy rewolucyi lipco= 
wćj stali u steru rządu, otrzymaliśmy prawa 
wrześniowe; rozdzieleni przeparli obwaro. 
wanie Paryża, a teraz gdy ich znowu wielki 


„interes jednoczy, żądają zrzeczenia się wykony- 


wania woli narodu, Fo'za wiele! A czyliż 
wiedzą, co czynią, przyznając tym sposobem 
przesadzone koncessye zasądzie dynastycznćj, 
tylko przez naszę siłę silńą być mającćj? Nie- 


„ przyjaciołom rządu nastręcza się sposobność 


do powiedzenia, że korzystają z. boleści kraju, 
aby lud odrzeć z praw, jakie sobie pnzez lat 50 
przez rewolucyą wywalczył. „Pak zaiste, są 
to tak nieszczęsne wdzierania się, Że się narod 
nareszcie pyta, czy tóż istotoie była kiedy re- 
wolucya? Obawiam sią, żebyście przez to 


"kraju podejrzliwym nie uczynili i samćj dyna. 


styl, odrywając od nićj najszczerszych przyja- 
ciół : wolności: konstytucyjnćj, nie osłabili. 


- Daleki jestem od obwiniania Ministrów i wię- 


kszości.o taki zamiar, ale bądźmy ostrożni i 
nie obsypujmy rządu: przesadzoną sifa „ która 
na Izbę 


cie, nasz/żal; tiaszedzy; ale nie darujmy jćj, 
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albo raczćj jéj doradzcom praw i swobód ani 
naszych, ani naszych dzieci! (Huczne oklaski 
po łewćj.) A szczególnićj nie dozwólmy po- 
wiedzieć Europie, Francyi i Historyi, że kon- 

tucyjna monarchia i wolność we Francyi 
nie mogla się utrzymać pod tómi samemi wa- 
runkami regencyjnemi, jak w absolutnej mo- 
narchii w czasach zupełnie barbarzyńskich, i 
że dla utwierdzenia jćj potrzeba było przeło- 
żonego wam prawa, t.j. zrzeczenia się władzy 
naródowćj nad nami samemi 1 wyłączenia na 
zawsze boskiego prawa matki; słowem, żeś- 
my matkę i wszystkie matki, chociaż nie od 
kolebki, to przecie od stopni tronu jé) syna 
odpędzić i ostatnie ślady prawa obiorczego 
w naszych instytucyach zniszczyć mieli. — 
(Pan Lamartine opuścił mównicę wśród Ży- 
wych oklasków lewéj strony, Po mowie je- 


go nastąpiło wielkie wzburzenie w Izbie ipo:. 


siedzenie przez pół godziny było przeryvane. 
Z Paryża, dnia 18. Sierpnia. 

Kawaler Bandini de Pitti z Jerozolimy, któ- 
ry od trzech tygodni w mieście naszćm prze= 
bywa, onegdaj prywatne miał u Króla poslu- 
Zadie i częste odbywa narady z naszym Mi- 
nistrem spraw zagranicznych. P. de Bandini 
wybrał się do Paryża, aby opiekuńczćj inter- 
wencyi Francyi dla katolików na „Wschodzie 
przeciw wzmagającym się codziennie wdzie- 
raniom się Greków syzmatyckich wezwać. 
Zdaje się, że kościół grecki grób święty opa- 
nować chce i pieniędzy w tym celu nie szczę» 
dzi, aby przy znanćj przedajności Dywanu 
rozmaitych dostąpić przywilejów. Gabinet 
Tuilleryjski Panu Bandini wsparcie swe przys 
rzekł, przyczem na współdziałanie Dworu 
Austryackiego liczy; dla tego tóż deputat gros 
bu świętego z powrotem przez Wiedeń się 
uda i tam przez czas niejaki zabaw). 

Z dnia 20. Sierpnia. 

Gazety dzisiejsze wyłącznie uwagami nad 
obradami Izb są zająte i nie zawierają prócz 
tego nic, coby „dla obcych mogło być cie- 
kawóm.”*') E s 

O stanie zdrowia w szpitalu St. Louis roz- 
siewają najniepomyślniejsze 1 przesadzone poe 
głoski i posuwają się nawet do twierdzenia, 
że tam przypadki typhus indyjskiego i dżumy 
się wydafzają. Powodem do tych wieści jest 
zapewne ta okoliczność, że od niejakiego cza 
su wstęp do tego szpitalu publiczności surowo 
wzbroniony. "Wielkie upały, jak się zdaje, 
wywołały chorobę skóry, którćj dalszego 
szćrzenia się obawiają, dla tego więc nikogo 
tam nie ED. Naturalną rzeczą, że 
ladzie bojaźliwi zaraz o dźumie prawić zacząli. 

*) Treść mów mianych na tém posiedzeniu po- 
damy w krótkości w następnym numerze Gazety 
Poznańskićj, 


sado zaout: Aer g lia Si 

"> “Z Londynu, dnia 20. Sierpnia; e 

Przygotowania do podróży Królowćj do 
Szkocyi już prawie ukończone. Yacht króle- 
wski „Royal George“ pod dowództwem Lor- 
da Adolfa Fitz - Clarence, syna zmarłego Kró- 
la, odptyan już z Portsmout, aby 'Królową 
w Woolwichu przyjąć; do eskortowania fre- 
gate „Pique“ przeznaczone, Kierunek podró- 

y Królowéj już jest wytknięty. NN. Pani d, 
29, m. b. z Londynu wyjedzie; w:towarży- 
stwie Xięcia Albrechta i kilku ministrów , mia- 
nowicie Sir R. Peela i Sir James Graham, 
jeżeli tylko niespokojności w Kraju tym od- 
dalić się pozwolą. Królowa oczekiwana dn. 
31. w Edinburgu, gdzie w pałacu Dalkeith, 
własności Xięcia Buccleuch , zamieszkiwać bę- 
dzie, ale wszystkie: uroczystości dworskie 
w starym królewskim pałacu Holyrood od- 
bywać się mają. W tygodnia po d. 5. Wrze- 
śnia Królowa kilku Parów w ich pałacach le- 
tnich w północnćj części kraju odwiedzać bę- 
dzie, gdzie tćż wielkie będą łowy; dnia 12, 

rześnia J. K. M. powróci do Edinburga 
a dnia następnego ztamtąd do Londynu. — 
Gd dose: V. w r. 1822. Szkocyję objeż- 
dżał,.Sir Walter Scot Królowi kieliszek zna- 
nego jako prawdziwa „rosa gór“ Whikseyu, 
podał. Słychać, że i Królowa ceremonii tćj 
nie ujdzie i kieliszek z rąk Xięcia Buccleuch 
przyjmie, 

Dzisiaj rano młoda kobieta z pomnika sto- 
jącego w bliskości mostu Londyńskiego, a wy- 
stawionego na pamiątkę wielkiego pożaru Lon- 
dyńskiego, zeskoczyła i zabiła się. Słupu te- 
go ostatniemi czasy tak często do samobój-' 
stwa używano, że municypalność Londynu 
dla tych, co nań wstępują, osobnych stró- 
żów przeznaczyła, którzy atoli, jak się dzi- 
siaj pokazało, zamiarom samobójczym nie zaw- 
sze zapobiedz umieją. 

Z Manchester, dnia 20. Sierpnia. 

(B..H.) —. Wczoraj 35 rodzin w Man 
chestrze i okolicach prace swoje znowu roze 
poczęło 1 nieczyniono żadnych usiłowań, aby. 
temu przeszkodzić. Podobnie słychać, że już 
50 tak nazwanych deputowanych do właści- 
cieli fabryk wyprawiono, celem układania się 
z nimi pod względem rozpoczęcia na nowe 

racy 1 ustanowienia płacy dziennćj, wszakże, 
ile wiadomo, układy. te jeszcze się nie zaczęły. 
Usiłowania, aby i kramarzy do buntu podbu- 
rzyć, Die powiodły się i na zwołane w tćj 
mierze zgromadzenie nikt nie przyszedł. 

Oldhamie wczoraj było spokojnie; ale 
nie pracowano. 

W Leigh i okolicach, w Cowbent, Tyldes- 
Jey i Bedford wszystkie przędzalnie były w ru- 
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chu. Do Rochdale wczoraj tłamy robotni- 
ków prżybyły, ciągnące z Oldham i zniewa- 
łające wszędzie kolegów swoich do przestana- 
nia roboty. Wszakże policya i wojsko nale- 
żyeie ich przyjęły i rozpędziły, Wczoraj 
wieczorem kilka fabryk znowu pracować za- 
częło i na zgromadzeniu właścicieli postano- 
wióno w ogól wszędzie znowu prace rozpo- 
czynać, skoro. tylko. władza będzie w stanie 
dania opieki pracującym. Podobnie brzmią 
tóż doniesienia z innych miast w tamtych oko- 
licach, zaś nowa zachodzi obawa, ażeby po- 
wstanie teraz ku północy się nie szerzyło, bo 
w spokojnym dotychczas Lancaster część fabryk 
musiano, 5 ć 

w Podólko, że siedzibę wiejską Sir R. Peela 
w bliskości Birminghamu, Drayton-Manor, 
motłoch podpalił i zburzył, pokazuje się być 
bezzasadną, 

©. ogr O CY aj 
Z Aten, dnia 25. Lipca. 

, Grecko-tureckie nieporozumienia przybrały 
nagle pomyślniejszy obrot. Pan Mussurus, 
Poseł turecki, przedłożył greckieinu Ministro 
wi spraw zagranicznych, Panu Rizos, oai 
projekt Porty do wynagrodzenia poddanyc 
tureckich, "Pu uważają tę propozycyą za ko- 
rzystną: Słychać, że Panu aurokordatos po 
słano do Stambułu polecenie, aby się tam 
wstrzymał z układami, gdyż ject nadzieją za 
godzenia tu w Atenach sporu z Portą. 

Turcy a 

Z Konstantynopola, dnia 3. Sierpnia. 
System. W. Wezyra coraz bardzićj upada, 
a Ghówew Basza i Riza Basza nabierają coraz 
większego znaczenia. Rauf Basza, A ha 
dnik teraźniejszego W, Wezyra, został za ich 
wpływem Prezesem Rady państwa, a trzój 
szwagrowie Sultana, wszyscy sprzyjający sy- 
stematowi reformy, jak członkowie poprze- 
daich ministerstw, uczęstnicy wszelkich roz- 
porządzeń ulepszenia, i mając dotychczas 
tylko miejsce bez stanowczego głosu w wyso- 
kićj Radzie, mają teraz głos ten otrzymać; 
tak więc lzzed Mehmed zostanie odosobniony 
i z trudnością będzie się mógł długo na wezy- 

racie utrzymać. A je 
Mustafa Nuri Basza donosi z Syryi, ze wszy- 
stkie usiłowania w Libanie są bezskuteczne, 
że Omer Basza wszędzie jest znienawidzony, 
1że utrzymanie teraźniejszych stosunków jest 
prawie niepodobnęm. Dla tego Porta okazu- 
je gotowość przyjęcia nowego | zjweoąjo Ma- 
ronitów. To ociąga się dotąd, gdyż wątpi 
jeszcze o pomyślnóm usposobieniu Ministrów, 
i jest przekonane, że „wkrótce silniejsze od 
Anglii otrzyma wsparcie. Ale Porta pragnie 
uprzątnąć otaczające ją zeywysząd trudności, 


jakoż słychać joź e zbliżenia się do Grecyi, w 
którym to celu posłała bardzo pojednawcze 
instrukcye Posłowi swemu w Atenach, Panę 

Mussurus. ` balwy 


Stany Zjednoczone Ameryki pólnocnej, 
Z Nowego-Yorku, dnia 25, Lipca, . 
Wiadomości z miasta Mexyku dochodzą de 
d. 18. Czerwca. Prezydent Santa-Ana uświ 
cił swoję rocznicę urodzin przez to, że uwol- 
nil wszystkich- Amerykanów, „pojmanych -do 
niewoli w wyprawie do Santalć, pod tym je- 
dnak warunkiem, że ich kara śmierci spotka, 
jeżeli jeszcze raz z bronią w ręku ujęci zosta- 
ną w Mexyku. 
z A ne 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Jeden handlarz końmi 
w Kempnie miał nieszczęście, że się zaraził 
nosacizną (Rotzkrankheit) i mimo wszelkich 
rychło użytych środków żaradczych w prze. 
ciągu tygodnia umarli. W témże mieście mło. 
dą dziewiętnastoletnią mężatkę, żonę mularzą 
jednego, za piecem owieszoną znaleziono. 
Czeladnik młynarski ryderyk Adam w Ru. 
dzie dostał się przez nieostrożność pod koła 
młyńskie i zginął tym sposobem. Oprócz te- 
go zginęlo przez rozmaite szwanki w mie. 
siącu zeszłym w obwodzie Regencyi tutejszćj 
20 osób, z których 12 utonęło. tormmis- 
sarzowi obwodowemu, Panu Mathy w Po. 
znaniu udało się przez zręczne zabiegi bandę 
złodziejów , 7 głów liczącą wytropić, która 
już wiele kradzieży gwałtownych popełniła, 
Łotrów tych, ktorzy się nareszcie do winy 
przyznali, Król, inkwizytoryatowi dostawio« 
no. — Piekarz w Obornikach, mający lat 26, 
jakąś chucią zabójstwa powodowany, Smiole- 
tniemu synowi wyrobnika Bukowskiego prze. 
rznąłj gardło na drodze do Goślinki wiodącej 
i przyznał się do zbrodni. — Dnia 13. stróża 
borowego Antoniego Krzyżańskiego w Budzi- 
szewie, pow, Obornickiego, w lesie znalezio. 
no zabitego. Syna stróża Mechlińskiego, jako 
podejrzanego o ten mord, do indagacyi kry- 
minalućj pociągnięto. — Dnia 14, mający lat 
26, syn gospodarza Woltmann w Młynie zą- 
strzelił się. — Dnia 6. żona cieśli Koralew- 
skiego w Brodnicy w powiecie Sremskim, 
gardło sobie przerznęła i umarła. — W mie. 
ście Szulimierzycach gospodarza miejskiego Łu. 
kasza Bannas w okropny sposób zamoriłowa. 
no. Sprawca czynu tego dotychczas niewia. 
domy, Kwicinie w Polsce dozórca 
graniczny: polski Ignacy Rechalski zabity 2ọ- 
stał; spada podejrzenie na dwóch mieszkań- 
ców powiatu Płeszewskiego, że zabójstwo to 
przy sposobności defraudacyi świń popełniki. 


— 
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— We wsi Prusinowie; tępe "ES go 
pólską, w nocy z dnia:28 na 29. z. m, 8 ludzi 
z Krółestwa . Polskiego na póla tćj wsi wiar: 

gło; aby zboże kraść, wypędzone ich jës 

nak bez krwi rozlewu. - 3o 61337 

Z Berlina donoszą: »Przed niedawhym 
czasem czytano w gazetach, że jednemu ku: 
pcowi tutejszemu z Polski 70,000 Tal: ukra- 
dziono. Rzecz ta tak się ma. Kupiec tutej- 
szy wełną handlujący, P. J; z kupcem żydow- 
skim W., z którym już dawnićj interesa robił, 
zawarł umowę, że wspólnie w Polsce za 
70.000 Tal, wełny kupią i temu żydowi w. 
połowę summy z góry zapłacił, Ten nastę- 
pnie do Warszawy "zgrać ale ledwo tam 
przybywszy, doniósł policyi, że ma te pie- 
niądze ukradziono. Dowiedziawszy się o tym 
przypadku Pan J, powziął podejrzenie i opa- 
trzony w pismo rekomendacyjne Ministra spra- 
wiedliwosci wraz z policyantem jednym do 
Warszawy Się udał i towarzysza stvego aresz- 
tować kazał. Ponieważ W: już dawnićj roz* 
licznych oszukaństw się dopuszczał, zrobiono 
z nim krótki process; dano mu knuty (?)i za 
kilka minut wyznał, iż w drodze zde nie 
miał pieniędzy, owszćm owe otrzymane 35000 
Tal. przed wyjazdem swym z Berlina w do- 
mu swżgo brata zakopał. Tem tóż większą 
część tćj summy znaleziono, ale W, ku naje 
większemu podziwieniu publiczności wolno 
się przechadza i jak handlował, tak i handluje. 

Z Poznania, dnia 27. Sierpnia, = Ode-' 
brano tu listy prywatne z Kałisza, według 
których w Warszawie, a więci w całóm Kró- 
lestwie ważnych, nader i; ear dł zmian 
wyglądają. Na rozkaz Najwyższy orły pol. 
skie mają być przywrócone, wyższe zakłady 
naukowe dawniejsze otrzymać urządzenie i 
12,000 wojska ż o ke Polaków dla Króle: 
stwa Polskiego wkrótce uorganizują. Ofice« 
rami w tym korpusie, włącznie aż do Kapi- 
tanów , sami będą Polacy. 

Z Berlina, d. 20. Sierpnia. (Gaz. Wrocł.) 
Od dnia wczorajszego niesie pogłoska, że N. 
Król po odbytej nad Renem rewii wojsk, do 
Paryża się uda, aby Królowi Ludwikowi Fi. 
lipowi osobiście współubolewanie swoje vy. 
nurzyć. 

zzz 
Skok śmiertelny. 
(Opowiadany przez angielskiego marynarza, ) 
(% Gas. Codz.) 


(Dokóńczenie.) 3 
man Chwiejącym krokiem mimo wiedzy po- 
stąpiłem krok naprzód, i spojrzałem w około 
siebie. Pokład byl majtkami przepełniony. 


Wiadomość o zapamiętalćj śmiałości kadeta 


rozeszła się yy okamgnieniu po całym okręcie, 


niu patrzyłi, wszyscy 


a wśzyślka osada razem z oficerańgi 
ła na pokład, dla przypatrzenia Siç 
Bznemu widowisku. ` 


popas 
emu stra. 
utóczystóm milcze- 
strętwiałym wźrokitym 
w górę. — Żaden nie wyrzekł ani słowa, r 
w okropny sposób obudziła się litość we Wizyt 
stkich sercach, zyyłaszcza, że Rob był od wszy: 
stkich kochany. Pierwszy ż ońcerów, wziął 
martwą prawie ręką tubę, dla rożkazania bie- 
dnemu Robówi, aby się na dół spuścił; alè 
zaledwie Że ją do ust prz tknął, już ją znów 
spuścił, wiedząc dobrze, że się reżkaz jego na 
nie nić przyda. Tejże samćj chwili powstał 
jakiś ruch pomiędzy osadą okrętową, i nieba. 
wem zjawił się pomiędzy nią człowiek, któ: 
rego przedtćm nie postrzegano. Był to Komo- 
dor, ojciec biednego Roba; mąż wzrostu Her. 
kulesa, twarzy surowćj, a między kadetami 0- 
krętowemi chodziła pogłoska, że dó syna swye: 
8o nie bardzo był przywiązańy. Jakoż w saż 
méj rzeczy obchodził się znim z takąż samą su- 
rowością jak z ke zz młodymi oficerami 
a jeźli kiedy okazał któremu z nich jakowe 
względy, to pewnie nie swojemu synowi, 
Inni, znający dokładnićj charakter Komodora, 
zapewniali, że on zanadto kocha syna, aby go 
Miał rożpieścić, i że go w téj samćj szkole tru. 
du i zahartowania, w którćj sam wysoką po- 
sadę osiągnął, na wybornego żeglarza üksztàłs 
cić zamyślił. Za przybyciem Komodóra, żwróe 
ciły się wszystkich oczy na niego; kaźdy z 
drzeniem czekał, jakie wrażenie sprawi na 
twarzy osiwiałego morskiego bohatćrś, tak 
wielkie niebezpieczeństwo syna. Jednakże 
Komodor nie dał bynajmnićj poznać, co się 
w jego duszy dzieje. W oku jego widać było 
zawsze jednaką eorowość, na czole téż same 
co i | dozę zmarszczki, a na zaciśniętych 
ustach, tęż samą niewzrusżoność i odwa ę. 
Skóro na pokładzić stanął, pochwycił z ręku 
okrętowego żołnierza karabin i wziąwszy spo- 
kojnie na cél syna, zawołał grźmiącym głosem: 
» Robercie! rzuć się natychmiast w morze, lub 
strzelę do ciebie u — Chłopiee zachwiał się, wi- 
dać było, że go te słowa przeraziły, Komo- 
dor zewołał jeszcze groźnićj: »Rzuć się w mo- 
rze! Tylkó tem się możesz ócalićle Ledwie 
te słowa wyrzekł, już chłopiec zebrawszy w 
sobie wszystkie siły, wytężył się, i złóżywszy 
obie dłonie nad swoją głową, rzucił się pio= 
ruńem naprzód z niezmierńćj wysokości w 
łąb morza! Żałośny jęk dał się słyszeć mię- 
Ss całą okrętową osadą, Chwila ógólnego 
przestracha! Ojciec stał martwy jak słup i nie 
rzekł ani pół słowa. Piranen spadł chłopiec 
i poszedł na dró morza, a nim go jeszcze mor- 
skie przykryły fale, już więcćj dwudziestu sil- 
nych majtkówy , a iniędzy tymi kilku oficerów, 
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rzuciło się za nim z pokładu. Nastąpiła druga 
chwila, pea okropnej trwogi! — Nakoniec 
wypłynął chłopiec, i ruchem ramion,dał: znak 
aj wsparty pomocą żeglarzy, puścił się.ky 
okrętowi. :. Na ten widok pięciuset marynarzy 
uniesionych radością, pomimo „ścisłą karność 
na okręcie wojennym, wydało trzykrotny, ser- 
deczno-wesoły okrzyk: »Hurra, niech żyje!« 
Stary Komodor aż do tój chwili stał niewzru: 
szony; lecz teraz, gdy wszystkich oczy znowu 
na niego się zwróciły, bladość pokryła twarz 
jego. Chciał się oddalić, lecz zachwiały mu 
się kolana, nie mógł odetchnąć, i byłby padł 
omdlały, gdyby go stary Murzyn nie był pod- 
chwycił. Zniesiono go do kajuty, gdzie za 
pomocą okrętowego lekarza wkrótce zmysły 
odzyskał. Gdy się już całkiem uspokoił, kazał 
przywołać do siebie swego syna Roberta j 
miał z nim długą rozmowę, który wyszedlszy 
1 stanąwszy znowu pomiędzy swemi towarzy. 
szami, rozpłakał się rzewnie i był ucałowany 
od yyszystkich po kolei. i 
O ea 
WEO ZK A. 
(% Rozm. Lw.) i 

Niedawno temu zgadało się w jednóm towa- 
rzystwie o wróżkach, a to z powodu pewnćj sły- 
nącćj bobaterki tego zawodu, którą bez wat- 
pienia nie mało z mych czytelniczek jawnie lub 
skrycie, z mnićj więcćj zaufaniem widziało 
i ciekawie słuchało. Otóż. jak i między pań- 
stwem, kiedy się przypadkiem zmówicie ra- 
zem 0 waszych jéj odwiedzinach, postrzeże- 
niach i sądach, nie jedne panują zdania, tak 
i wowem towarzystwie wielce się o tém roz- 
gadano, o ile jedni więcćj gorących życzeń do 
prawdy jćj przypowiedni czyli, drudzy lę- 
kając się spełnienia jakiego niemiłego proro- 
C Żartami ą czasem i filozofią tę jej nie- 
mylność zbijali. | niestety, jak zawsze tak 
i teraz było więcćj takich, których życzeniom 
niebezpieczeństwo groziło, a zatóm i więcćj 
głosów potępiania niż obrony. Sprawa wróż- 
czyna upadała. 

W tym stanowczym momencie. wszedł był 
jakiś stary jegomość, dotychczas w drugim 
pokoju spokojnie wista grający i przemówił 
do dysputujących: 

»QO wróżkach? Iuo państwo na wróżki nie 
gadajcie; ną to nie pozwolę. Nie prawda Fra- 
niu? « dodał z odwołaniem się na jakiegoś ró- 


ctwa, 


wnie starego towarzysza, któr wszedł także ` 


z nim do salonu; »nie prawdaź, 
lepszego, tom wróżce winien: 
mi państwo na wróżki.« 

ćm poratowaniem upadającej stro. ro- 
madził kochany stary, pan Tadeusz PEnio 
wróżczanki około swego krzesełka i już wpół 


co mam naj- 
nie gadajcież 


rozproszone w nowy, mocny żastęp z formo- 
wał. Przeciwnicy jednak: wróżki o pierzchlj 
i tymczasem kiedy swoi i swoje , przymilenia- 
mi, pieszezotami, głaskaniem zachęcali starego fas 
cecyonata do boju, oni go na dowody wyzwali. 

:»Mówię wam, rzekł pan Tadeusz, »że sam 
wróżce szczęście mego Życia zawdzięczam, 
najlepszym więc. dowodem moje własne zda« 
rzenie. « . 

» Tylko prosimy! prosimy!e odezwali się 
liardo przeciwnicy, a pochlebiając swoi. Sta» 
ry się przysunął do swego równie starego, ale 
mnićj żywego towarzysza i zaczął: 

„Kiedym mówił o szczęściu, myślałem moję 
żonę, to jest dobrą żonę.* Tu Pa Z mi- 
łośna na'swoję tam w górze na kanapie mię- 
dzy matronami siedzącą, ogromnie zaczepioną 
"małżonkę i zasławszy jéj wdzięczne pocałowa- 
nie ręką, ciągnął dalćj a już tuj —tuj com się 
z mojem szczęściem nie minął, 

Oto właśnie trzydzieści ośm lat temu, ja: 
kem szkoły skończył i powrócił do domu. 
Lubo niezmiernie gorący i raptus, miałem 
przecie pewny poważny już statek i dostałem 
jedną wioskę od ojca, aby niby ją od niego 
dzierzawiąc, gospodarstwa się na nićj nauczyć. 
Mój ojciec zawołany gospodarz, gospodaro- 
"a w swoich dobrach, kilka mil od moich 
Miednik leżących; ja pasyonowany miłośnik 
wiejskiego życia, a przeto niezmiernie czynny 
i przedsiębierczy i, jak juź mówiłem raptus, 
chciałem ojca jeszcze przewyższyć i zająłem 
się z całćj duszy mą wioską. Miesiąc, dwa, 
nawet z pół roku to uszło, ale potćm jak 
nie dziw, zaczęła głowa ostygać, próżne tak 
długo serce zaczęło się swćj należytości do- 
magać i tćm gwałtownićj nabrzmiało. 

Otóż: o kilka mil z drugićj strony odemnie 
mieszkał znowu nieboszczyk stary pan Łęcki, 
opiekun panny Teresy Urbańskićj , która z nim 
razem przy jego starszćj jeszcze siostrza Żyła. 
Staruszek dobry, przyjaciel i częsty bywała 
gość mych rodziców, lubił mię jakby własne- 
go syna i nieraz tćż jeździłem to w własnych, 
to rodzicielskich interesach do niego. Pannę 
widziałem dawno, skorom tylko osiadł w Mie- 
dnikach, ale zaprzątniony memi gospodarskie- 
mi planawi, nie uczułem na widok jéj aniel- 
skićj piękności i dobroci nic szczerze więcćj, 
prócz samego zimnego uszanowania. Kochać 
się, żenić się, w 22. roku, było wtedy po- 
dług mego zdania. samobójstwem, dzieciń- 
stwem; anim téź o nićj pomyślał, tylkom kar- 
mił woły, pędził wódkę, palił cegły, stawiał 
cerkwie, karczmy i tak dalej. 

Ale po pół roku, kiedy serce się ztęskni- 
ło, zebrała mię chętka odwiedzenia pana Łę- 
ckiego i pojechałem na' jakieś imieniny, pamię- 
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tam.“ Boże! zę "mi się luba ta panna Tere- 
sa wydała; bo, to` niby *swywolne dziecko, 
Niby skromná” panienka, niby*pobożńa; swięta 
'8 taka przytćm: figlatna,' a taka' piękna z swą 
białą twarzyczką, ciemnym lokiem'i czarnón 
sstrzelistóm Qkiem. Zakochałem się, na „śmierć, 
sformalnego zapalenia ,serca dostałem. -Panna 
Teresa 
"wciąż koło nićj kręciłem,- że ani sposobu, my- 
ślałem, iaby: mię nie: postrzegła r.nie została 
„wzajemną. A mg >. że choroba 
„serca zaraźliwa i tak mile przyjęty;"ż żalem 
-Żegnany, wróciłem inny człowiek do Miednik. 
„aBdzłe tam już rachować, mierzyć, wyda: 
wać! w każdym worku, w kaźdćj kadzi, na 
każdćj cegle, na kaźdem drzewię, . wszędzie 
mi się panna Teresa zjawiała. Och, gdyby 
ją tu módz zawieść, . dumałem, tubym dwór 
dlą ;nićj < wystawił * (bö mięszkałęm ' jeszcze 
w-gorzelni ),. tabym ku wzgórzu ogród zało- 
żył, tubym to, tubym:-owo..dla nićj zrobił. 
1 czemuż nie, mówiłem dalój do siebie, 


kun mię zna i lubi... tylko wpadło imi na- 
gle na myśl, tylkó trza i dalćj gospodarzyć, 
tak dobrze, jak wprzódy, aby sławy nie stra- 
cić, a przedewszystkićm trza tam dla przeko- 
nania pojechać, aby nie pratowąć na darmo; 
bo” jężliby: to “nié” miałę* być dla niej, — to 
wolę wszystko pórzucić, 'ha.ćo darmo młode 
lata tak trawić — ot wojńa) Ale przódy pojadę! 

Ale jakże skro nie mię przywitała, : a prze- 
nab z tak po znajomemu, jak Jómy "wieki się 
znali. Co ja myślał tó i ona myślała, co jéj 
się podobało i dla mnie Było najmilgże, , Wne- 
teśmy niemogli patrzeć na siebie bez. miłego 


uśmiechu, a nie zadługo śmieli się'i inni'kie- _ 


dy na nas patrzyli. Przytóm kochany sta- 
ruszek traktował! nas jak rodzeństwo’, „stara 
jeg siostra szacowała mię. mocno. WĘZYStKO 
fak naszemu prz wiązaniu się sprzyjało, że 
wkrótce ani ja bez nićj żyć nie mógł i ona 
na mój przyjazd czekała. 3: 
pa (Dalszy ciąży nastąpi) = => 


s OBWIESZCZENIE. ' Ge 
Pragnąc lokomotywy i' maszyny w Belgii 
Midowace, MPNA A Japodi fabrykach 
„jako najpraktyczniejsze powszechną wziętość 
„sobie zjednał y, za granicą upowszechnić i spro- 
"wadzanie ich ułatwić, upoważniliśmy pełno- 
mocnictwem Dom handlowy Schoember 
Węber i Spółkę w Lipsku, do reprezen- 
towańią  naszegą Zakładu w Niemczech, 
"Rossyi i Pol zde: do sprzedawania naszy 
-maszyn w dyw i wszelkich innych wy. 
à robót w tychże; krajach. Uprasżamy zatóm, 
tychże Panów jako Agentów naszych uyyażać 


iua a> 4 


była taka miła, tak uprzejma, tak się =“ 


rzeczonego Domu w: Lipsku 


taka ~ 
dobra dla mnie, nie” bogatsza odetunie; ópię- "=" ` 


„przemysłu utwory, 


i za. pośródnictwem 


z: i ich wszelkie obstaldnki 
nam nadsćłać, SER ' 19000 


~“ ,Bruxelą, dnia 21, Styczńia 1842, ~ 
Towarzystwo du Reńard w Bruxeli, 


c” Hrabia å. ddAnethan, ` “` H! Demünk, 
~ Administrator. Prezes Rady Admini- 
"HT 3 z stracyjnéj. ` 


á Bourgoy, Pełnomocnik. 

— Podajemy do publicznej wiadomośći, iż Pā- 
formi Schoemberg Weber i Spółce w 
Lipsku, sprzedaż w Niemczech, Rossyi 
A Polsee naszych wyrobów, jako to: loka- 
Imotywy, maszyn parowych i t. p, poruczyłli- 
śmy, i jakośmy tychżć' Agentami pełnomocnye 
mi ogłosili. — Prosimy zatóm Wszystkie Ad. 
ministracye kolei żelaznych, jako i innych Za» 
kladów przemysłowych i fabryk, któreby Z na» 
Mi w związki wnijść zechciały, toż za pomocą 

u uezynić. 
„Leodyum, dnia 28. Stycznia 4842. 
Towarzystwo St: Leonard w Leos 


` dyüm. 

; Regnier- Poncelet, Pełnomocnik. 
Również i my zawarliśmy powyższy układ 
z Domem handlowym $c RS ed We. 
ber i Spółka w ipsku w téj saméj myśli 
I tójże rozciągłości, jak poprzedzające obwie- 
Szczęnia głoszą, i upraszamy, wszelkie „zamó- 
wienia wyrobów naszych przez naszych peł- 
nomocnych wyżćj wymienionych PP. Agen- 
tów w Lipsku nam przesćłać. 
'Akwisgran, dnia b. Stycznia 1842, 

Zakład do budowania maszyn. 
i F. Edmundts & Herrenkohl 
w Akwisgranie, ; 


W skutek powyższych obwieszczeń jeste- 
śmy w, stanie, nietylko wyborne Belgijskiego 

emysłu ry, w doskonałości, jakićj u nas 
dostąpić jeszcze nie podobna, w Niemczech 
zaprowadzać, lecz nawet także podobnych 
wyrobów Państw Związkowych za pomocą 
wyżćj podpisanego Zakładu do bu owania 
maszyn w Akwisgranie, jak najkorzystnićj i 
najtanićj dostawiać, cep Z 

Do wyrobów takowych liczą się, prócz 
wszelkich przedmiotóyy używanych przy ko- 
lejach żelaznych, jako to: lokomotyw, kół 
osi da wozów, wind, kołowrotów, 
gwoździ, szyn, maszyn wymijalnych 
it.p. także wszelkie maszyny do jakich- 
kolwiek bądź fabryk potrzebne, jako téż ma- 


szyny" parówe "rozmaitój-wielgości, 


w każdej gałęzi przemysłu używanć, 
K | gii kruszców i węgla,” 

ka zielniach, przy budowlach hy- 
draulicznych, parowe j całkićm'że- 
lazne okrętyit.d,it.d, = 


np. w 
Ww Te- 
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; Ośmielamy się także naim mienić w. szczęgół- 
dółei”8 Śzynach Belgijskich,. ząprowa> 
dzonych po. wszystkich: 2 los a ROZA w 

' Belgii, a w krótkim, czasie i po niektórych Nię- 
mieckich, lecz przedewszystkićm winniśmy 
zwrócić uwagę ną nader gustowne Damy 
z żelaza, które na ostatniej wystawie prze- 
mysłowości w Bruxeli tyle podziwienia sprae 
wiły, a które dla swćj dogodności i taniości 
dla stącyj na drogach żelaznych są stósowne, 

„Posiadając. rysunki, plany 1 wykazy cen 
wszelkich powyższych przędmiotów, polecae 
my się do zh zamówień w gotowości 
do bezzwłocznćj odpowiedzi i, instrukcyi na 
każde zapytanie. 

owarzystwyo du Rćnard w Bruxeli, które- 

o lokomotywy na ostątnićj Bruxelskićj wiel. 
Mi daty przemysłowości złoty medał 
w nagrodzie uzyskały, przychyliło się do żą- 
dania naszego woła nam do Lipska loko- 
me wę swćj roboty, którą nam.zą model i 
do łatwiejszego obeznania Interessentów po- 

służy. Lokomotywa ta stoi każdego czasu na 
pogotowiu do naocznego przeględu i doświad. 
czeń. Nastręczając tym sposobem znawcem 
akazyą dò przekonania się o zaletach i stósun- 
kowćj taniości lokomotyw powyższego To- 
warzystwa, mianowicie ze względu na ich 
piękny skład, jako téż szybkość i siłę przy nad- 
zwyczaj małej ilości paliwa w orównaniiz 

z innemi, wzywamy wszystkie dostojne Dy. 
rekcye kolei żelaznych do obejrzenia rzeczo- 
nćj lokomotywy, do próbowania jéj biegu w 
razie żądania, i do zgłaszania się do nas w tym 
celu. — 

Lipsk, dnia 17. Marca 1842. 

Schoemberg Weber i Spółka. 


| wy zierzawienie rybołóstwa. 
Rybołóstwo latowe i zimówe na jeziorze 
Pamiątkowskićm, obcjmującón 304 


morgi 33 rętów, ma być od Śgo Michała ” 
r. E a Hz 5 n 


i lat wydzierzawionćm. Osoby 
w stanie zapłacenia będące, a ochotę do dzie- 
rzawy mające, wzywają się na termin licyta- 
cyjny na, 
dzień 46. Września r b. 
zrana © godzinie 10. 
w urzędzie gospodarskim, w Pamiątko- 
wie pod Szamotułami. 
Generalna administracya wszystkich 
dóbr Hr. Bielińskiego. 
„| Portrety dagerotypowe 
lko, jeszcze przez. 8.dni tutaj będą robione. . 
mówienia przyjmuje księgarnią E. 8, Mitte 
fe... ': Th. Willnow, 
malarz portretógy. i dagerotypista, 


„Fortepian. mahanięwy: w: kąztałcie 
R X ? za ( e rz idla st bi 
najnowszćj konstrukcyj o; 7 oktayvach, mający 
zyiemny głos dzwonny, jest w hotelu, Sa- 
do przedania, za tanią, stałą cenę 140 Tal. : 
Warszawskich świec stearynowych funt po 
14 sgr., dostać znowu można w handlu wina 
| — Karóla Scholtz. 
Kurs giełdy Berlińskić j. 


Obligi długu skarbowego . . 
"Obl. dł. skarb, na 3%; od sta pro- 
wizyi odstęplowane , 


p) 


bait 


Pr. ang, obligacje 1830. . „| 4 10275 
Obligi premiów handlu morsk.. | —, , Sör 
Obligi Ficurmarchi = % Ag, 3% "101e 
Berlińskie obligacje miejskie |. 4 > d 
` dito na 3% od sta odstępl, oE *) r 
Gdańskie dito w Tu, <., „| — er 
Zachodnio - Pr. listy zastawne | 3% , 1025 
Listy zast. W, X. Poznańskie 4 106:7 
Wschodnio-Pr: listy zast, „Ę 3% 1037 
Pomorskie ditó. . - , , „Ę 3% 10375 
Kur- i Nowomarch. dit» >+; 3% 103% 
Szląskie dito e me e e. » 3% Fip 
o Mkeje - 3 í 
Kolei Berlińsko - Poczdamskić | br l 
dito, dito akcje a prioris. „| 4 T: 
Kolei Magdebursko - Lipskićj | — 116'- 
ito dito akcje « prioris , | 4 102'5 
Kolei Berlińsko- Ankakskićj | — bog 
dito dito, akcje a pan f 4 102g 
(Kolei Düsseldorf, - Elberfeld, | 5 — 
dito, dito akeje a prioris „| 4 sz 
Kolei nadreńskićj , , . , . 5 89r 
dito dito akcje a prioris .| 4 =] 
-Kolei :Berliúsko - Frankfurt. | 5 =" 
4 EPEN ii, 
Złoto al marco.. „ , . ków — 
„Frydrychsdory , , . ; ea 1 
Inne. monety zlote po Ś tal, ABE Pè 
iseoato ST „234: PISS p, Si SE 


roz Kupujący wynagradza na płatny dnia 2. Stycznia 1845, kws 
pon 1/4 procentu. ATR AON i t 
Ceny targowe- 
w mieście. 520 
POZNANIU. 


szenicy szele 
Zyta . dt. . 
Jęczmieniadt. . 
Owsa . dt. . 
"Tatarki dt. . 
Grochu . dt, . 
Ziemiaków dt, .. 


Slomy kopa... 
Masła garnięc: - 
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